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Petersburg, d. 6- (18) Sierpnia. 

Szczęśliwie panujący NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, jesz- 
cze będąc NASTĘPCĄ Tronu, powziął myśl, na- 
tchnioną tak miłością synowska jak i interesem hi- 
storji, aby skreślić szczegółowy i dokładny opis 
wypadków, które towarzyszyły wstąpieniu na 
Tron Najdostojniejszego Jeco Ojca, obecnie w Bogu 
spoczywającego CESARZA MIKOŁAJA Igo. Na redak- 
tora tego opisu JEGO CESARSKIEJ Moscr spodobało 
się wybrać, za Najwyższem zezwoleniem Swego 
Ojea, sekretarza stanu barona Korfa, a jako ma- 
terjały do tćj pracy, dano oprócz akt urzędowych, 
przechowujących się w archiwach tajnych, wła- 
snoręczną szczegółową notatę, skreśloną przez 
NAJIAŚNIEJSZEGO: CESARZA MIKOŁAJA PAWŁO WICZA na 
pamiątkę dla Swćj CrsaRskiej Rodziny, dziennik 
NAJJĄŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ ALEXANDRY FEDORÓWNY, 
papiery CESARZEWICZA KONSTANTEGO MIKOŁAJEWICZA, 
wspomnienia WIELKIEGO XIĘCIA MICHAŁA PAWŁO- 
WICZA, korrespondencję prywatną członków domu 
QESARSKIEGO i wreszcie, uwagi i opowiadania żyją- 
cych świadków i osób działających w d. 14 grud- 
nia 1825 r. 

Blogosławionćj pamięci WieLki XIĄŻĘ MICHAŁ Pa- 
WŁÓWICZ zaszczycił opis, skreślony podług tych da- 
nych, przejrzeniem i dopełnieniem we wszystkiem, 
eo tylko JEGO dotyczyło. Następnie było ono 
sprawdzone, tak we wszelkich szczegółach, jak i 
_ wiogólnym składzie, przez: NAJJAŚNIEJSZEGO CESA- 
RZA MIKOŁAJA PAWŁOWICZA, oraz własnoręcznie 
przezeń w wielu miejscach poprawione i dopel- 
nione, 

Uzyskawszy takim sposobem w zupełności cha- 
rakter niewątpliwćj historycznćj wiarogodności, 
opis ten' został dwukrotnie wydrukowany: w 1848 
i 1854 r. lecz oba razy tyłka w rodzaju rękopisu, 
w: dwudziestu pięciu exempłarzach, wyłącznie dla 
ezłonków domu: CEsaRSKIEGO i kilku zaufanych 
osób; jako tajemnica rodzinna. 

Obecnie NAJIAŚNIESSZY CESARZ ALEXANDER MIkO- 
ŁAJEWICZ raczył uznać ża dobre podzielić się tą 
tajemnicą z narodem, i dla wiecznćj pamiątki nie- 
zapomnianego rodzica, uczynić powyższy opis 
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— Dajcież mi pokój z tymi Wesslami! — 
zawołał król na to z gniewem, patrząc woczy 
szambelanowi, i dodał po chwili, — jaż mnie 
ten. Wessel chce wyraźnie zamęczyć! Jeszcze 
przychodzi w nocy, żeby mi nabił głowe ja- 
kiemiś nowemi strachami i żebym nie mógł 
zasnąć do rana! 

` To rzekłszy, zaczał sie przechodzić po sy- 


pialni, namyślając się pewnie, czy ma mu dać. 


posłuchanie, czy nie. A tymczasem szambe- 
lan odpowiedział powoli: 

— Najjąśniejszy panie! pan podskarbi jest 
już tu dziś po raz trzeci, masi więc zapewne 
mieć jakąś ważną sprawe. 


C 


powszechnie znanym:t dostępnym dla całćj publiez- 
ności. 

uQEsARZ MIKOŁAJ, powiedziano w. przedmówie, 
nie potrzebuje żadnych pochwał , ale dla histocji 
potrzebna prawda i świetne przykłady.« 

W wydaniu terażniejszem, nietylko nie, w po- 
równaniu z poprzedniem, nie opuszczono, lecz 
przeciwnie, dopełniono je jeszcze kilku waźnemi, 
nowoznalezionemi: dokumentami. Wszelkie wy- 
padki wystawione są w świetle właśeiwem, bez 
żadnych: przemilczeń, a ponieważ dziełu temu, tak 
z powodu niezwykłćj wartości materjałów służą- 
cych mu za podstawę, jak i z powodu nowości 
podobnego zjawiska w naszćj literaturze ojezystćj, 
przepowiedzieć można z pewnością nader znaczny 
krag czytelników, przeto uznano niezbędnem, nie- 
które rozmowy i listy, umieszczone w texcie po 
Francuzku, pomieścić i w tłómaczeniu russkiem, 
w dodatku oddzielnym, przy końce% xiążki. 

NAJJAŚNIEJSZY PAN, czyniąc Najmiłościwićj zadość 
prośbie redaktora, Najwyżćj rozkazać raczył, cały 
dochód z sprzedaży obecnego wydania obrócić 
na korzyść CESARSKIE) bibljoteki publicznój, i tym 
sposobem z interesem xiążki, która winna obu- 
dzić ciekawość i spółczucie każdego Rossjanina, 
połączyć cel dobra powszechnego. 

„Wstąpienie na tron Cesarza: MIKOŁAJA Igo« 
XIV i 236 str. in Svo, sprzedaje się «y CESARSKIEJ 
bibljotece publicznćj po 2 rs. za exemplarz. 

Z xięgarzami zawierają się oddzielne umowy. 

Mieszkańcy prowincji, wypisujący xiażkę wprost 
z bibljoteki, otrzymują: takową bez dopłaty od- 
dziemćj za porto. 


Przez rozkazy. dzięnne CESARSKIE w wydziale słu- 
żby cywilnćj, z d. 29 Lipca, następni urzędnicy guber. 
Kijowskićj, podwyższeni zostali za wysługę lat, do 
rang sztab-oficerskich: radcy Kkolleg. radcy dworu: 
starszy Kijowski policmejster Plechamow i sędzia po- 
Lipowieckiego Matiaszewicz;—radcy dworu, assesso- 
rowie kolleg.: sprawnicy ziemscy powiatów: Humań- 
skiego Kotłarow i Czehryńskiego Basnin;—assessora 
kolleg. radcy honorowi: b. radca kaneellatji naczelnika 
gubernji, obecnie dymissjonowany Obołoński, sekreta- 
rze; rządu gubernjalnego -Ejsmont i komitetu towarzy- 


Król jeszcze myślał przez chwile, a potem 
rzekł: 

— Fo przyprowadź go tutaj. 

Szambelan odszedł — a król tymczasem; 
myśląc zapewne, że się z Wesslem wkrótce 
odprawi, zaczał wyrzucać z kieszeni rozmaite 
graciki: lornetkę, nożyk, nożyczki, łokieć zsu- 
wany, flakonik: od spazmów, pudełeczko zcu- 
kierkami, pularegik z drewienkami do zębów, 
kałendarzyk maleńki i t. p. co wszystko za- 
wsze zwykł był nosić przy sobie. 

W krótkićj chwili, przez drzwi w pół otwar- 
te, wsunął się raezćj niżeli wszedł JW. pod- 
skarbi i złamawszy się prawie we-dwoje po 


raz i drugi, stanął z pokorą przy drzwiach. 


Podskarbiego Wessla widzieliśmy już na 


początku maniejszćj powieści i wiemy o tem, 
że był to człowiek. jaż nie młody, nie wielki 


wzrostem, z dużym nosem, o małych zielo- 
nych oczach i w dużćj, saskićj jeszcze, na bia- 
ło pudrowanćj peruce; ale nie wiemy 0 nim 
nie więećj. Wypada nam tedy tutaj nadmie- 
nić, że był to jeden z najprzebieglejszych in- 
trygańtów, jakich naówczas nosiła ziemia. — 
We wszystko sie wmięszał, każdego umiał ująć 


dła' siebie, od każdego e0ś dla siebie wyłudziki 


tw 


stwa opieki więzień: Szostakowski,, kontroler urzędu 
powszechnej opieki Tarasienko-Godnyj, rządea kancel-/ 
lacji gubern. kommissji: żywności Popow, sprawnicy 
ziemscy powiatów: Wasilkowskiego Szelkiewicz, Ka- 
niowskiego Ochrymowicz i Berdyczewskiego Szczukin, 
starsi niezmienni assessorowie sądów ziemskich: Ka- 
niowskiego Czepurkowski i Czehryńskiego Zawadzki; 
dozorcy pólicyjni w Kijowie: częściowy Kramałej, do 
spraw o przemycanie trunków Chodko;. sekretarz izby” 
sądu cywilnego Mokoszyński, sędziowie w powiatach: 
Wasilkowskim Starodubcew i Berdyczewskim Roslakow$ 
assessorowie sądów ziemskich w powiatach: Czerkas= 
kim Skroboński i Wyleżyński, Kijowskim Koszłakow, Bie- 
lawski i Słucki; Lipowieckim , Rzepecki, Kaniowskim 
Chantyński, Berdyczewskim Romańowski i Nikitin, Zwi- 
nogrodzkim Zagrajski, Taraszęzańskim T'emruk-Czer- 
kas, Rądomyślskim Sztefan i b. assessor sądu powiat- 
Qzerkaskiego, obecnie dymissjonowany , Majstrenko; 
izby skarbowćj: buchhalter Torski, kontrolerowie Ju- 
wżik-Kompaniejec i Steńkiewicz- Korczak, nadzorcy akcy. 
zowi w powiatach: Kijowskim Sokołow, Taraszczań- 
skim Tabeński i Humańskim Stefanowski; pocztmistrze: 
Berdyczewski Adasowski, Białocerkiewski Wojnowicz, 
Lipowiecki Szaryj i Czehryński Krzyżanowski —31 
Lipca, następni urzędnicy gub. Kowieńskićj, za wy- 
sługę lat podwyższeni zostali do rang sztab-oficerskich: 
radcy dworu, ziemski sptawnik pow. Rosieńskiego,. 
assessor kolleg: Miładowski;—assessora kolleg. radcy: 
honorowi: starszy pomocnik rządey kaneellarji naczel=> 
nika gubernji Sagayłło, młodszy: urzędnik do szczegól- 
nych poruczeń przy tymże naczelniku Rubażewicz;: 
rządu gubernjalnego: pomocnik starszego sekretarza i 
naczelnik rewizyjąego stołu Tomaszewski i kassjer Szar 
fałowicz; sprawnicy ziemscy. w powiatach: Poniewież- 
skim Siemienienko, i Szawelskim Szabłowski, assesso- 
rowie sądów powiatowych: od korony, Poniewieżskie- 
go Warewicz i Nowoalexandrowskiego Slepikowski; od 
szlachty: tegoż sądu Papłoński i Poniewieżskiego Griin- 
hoff i strapczy powiatowy Nowoalexandrowski Cydzik; 
kontroler izby skarbowćj Bujnicki, nadzorcy akcyzowi 
w powiatach: Wilkomirskim Jaszczokłłt i Sperski, Ros- 
sieńskim Downar, Telszewskim  Ottowicz- Wolłowski, 
Nowcalexandrowskim Dabrowski i Kowieńskim Witorb 
i b. kontrolerizby skarbowćj, obecnie dymisjonowany 
Zadycki; pomocnik gubernjalnego pocztmistrza Kozie- 
radzki' i Jurborgski pocztmistrz Butkiewicz. 3 Sierpnia; 
zarządzający Bessarabską izbą dóbr państwa, jenerał- 


każdegonakoniec zdradził. Tak w skutek intryg 
któremi służył do zawiązania konfederacji Ra- 
domskićj, uzyskał dla siebie pensję na nastę- 
pnym sejmie; od dworu pruskiego wytumanił 
sobiejjednorazową gratyfikację,—ato wszystko: 
nie, przeszkadzało mu'zgoła do tajemnego ko- 
kietowania z konfederacją Barską; którćj pa: 
dawał plany opróżnienia polskiego tronu, dla 


osądzenia na nim familji saskićj. Przy tem, 


wszystkiem, — Go już zaledwie do uwierze- 


nia, a co przecież było w istocie, — waśnił 


pomiędzy sobą naczelników konfederacji Bar- 
skićj, siał pomiędzy nimi: na nich samych po- 
twarze, czernił ich zmyślonemi przez siebie: 
występkami lub zamiarami występków, a u- 
trzymując wszędzie własnych swych szpiegów 
i zapomocą ich wiedząc zapewne, co się gdzie 
działo, niejednokrotnie nawet'próstemi denun- 
cjącjami kierował piekielma nawa swych int 
tryg. Rozpatrując się w jego niezliczonych u- 
czynkach, które się składają. na‘ jego postać 
szkaradną, czasem nawet trudno zrozumieć, 
jakie tutaj lub owdzie mógł mieć zamiary — 
itrzeba: sobie wtedy powiedzićć, że był to 
człowiek zły i podły z zasady: Pomimo to je- 
dnak, wiedział on zawsze podobno, co czynił, 


a lubo miekfóre jego uczynki zdają się być ta- 


- major Bulieniew, na własną. prośbę uwolniony został 
od tego urzędu i zaliczony do ministerstwa. —4 Sierp- 
nia, zatwierdzony zostaje na urzędzie, obrany przez 
szlachtę dyrektor od szlachty gubernji Kijowskićj ta- 
mecznego, kantoru banku handlowego państwa, dymis- 
sjonowan”E ałkownik gwardji Złotnicki. 

y 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Wszystko cośmy obiecywali publiczności i 
więcćj niżeśmy się sami spodziewali, sprawdziło 
wczorajsze przedstawienie pana D. Zoner. Publi- 
czność przepełniła salę widowiska i nowe urządze- 
nie wielkiego środkowego żyrandolu, spowodowa- 
ne potrzebą ukrycia zupełnie jego światła w cza sie 
przedstawienia obrazów, podniosło ogólne zajęcie 
ciekawości. Obrazy optyczne były bardzo piękne, 
pełne efektu w perspektywie i kolorach, wszyst- 
kie podobały się powszechnie, niektóre jak wnętrze 
kościłaa Swiętego Marka w Wenecji, śnieżna o- 
kolica, wyspy Sgo Karola Boromeusza, przedsio- 
nek Notre-Dame, katedra w Medjolanie, kościół 
Sgo Piotra w Rzymie wśród dnia, przy xiężycu i 
przy illuminacji, Propylee w Atenach, grób Bay- 
rona z cudownym efektem światła xiężycowego, 
obudziły niezwyczajny zapał objawiający się kilka- 
krotnie powtarzanemi oklaskami. Równie efekto- 
we były grupy i pojedyncze figury niby zmarmu- 
ru. Tylko fotografja mogła wydać tak plastycznie 
całą wypukłość 1 wszelkie odcienia klassycznćj 
rzeźby. To nie obrazy, to najzupełniejsze posągi 
występowały przed naszemi oczyma w całćj pra- 
wdzie, w ;całćj doskonałości mistrzowskich wzo- 
rów. Ale na zakończenie zachował pan Zoner coś 
najbardzićj uderzającego nowością i nadzwyczaj- 
nością. Mówimy tu o tak zwanćj grze kolorów. 
Wspomnieliśmy poprzednio że to jest widowisko 
którego opisać dokładnie aiepodobna. Nie zmie- 
niamy zdania w tym względzie, starać się jednak 
będziemy choć jakkolwiek dać wyobrażenie tym 
którzy wczoraj nie znaleźli już miejsca w Wielkim 
Teatrze, bo ci co byli i widzieli, przyznają nam że 
nasz opis nie zbliża się nawet do rzeczywistości. 
Ale wystawcie sobie czytelnicy najrozmaitsze 
gwiazdy, słońca, krzyże, kwiaty, wieńce i girlan- 
dy w najrozmaitszych kolorach, niby z ogni, niby 
zdjamentów, rubinów i smaragdów złożone, krę- 
cące się tu wciąż, przewijające, a tryskające is- 
krami, promieniami, fontannami, migające wszyst- 
kiemi barwami tęczy, nie dające anina chwilęspo- 
cząć oku które naprzemian ściga za tym nieustan- 
nym fajerwerkowym ruchem, za temi kameleono- 
wemi przemianami. Wystawcie sobie wszystkie 
możliwe kalejdoskopowe odmianki następujące po 
sobie w nieskończenie szybkim porządku, igrające 
i skaczące przed zdziwionem wzrokiem waszym, 
a będziecie mieli dopiero słabiutką próbkę tych 
odurzających efektów, jakiemi zakończyło się wczo- 
rajsze przedstawienie. To też zapał publiczności 
objawił się głośno i energicznie dłagiemi okłaska- 
mi i kilka-krotnem przywołaniem pana Zoner. Ta 
zasłużona nagroda zachęci go zapewnie do rozwi- 
ńięcia przed publicznością warszawską dalszych 


kiemi, że nie mogły mu wprost przynosić ko- 
rzyści; przynosiły one jednak korzyści osobom 
ińnym, a z tych innych zlęwały je potem na 
niego. Takim był Wessel podskarbi. 

-Kiedy go król obaczył, przystąpił zaraz do 
niego i rzebł: 

— Mój kochany podskarbi! cóż cię téż zno- 
wu przypędza do mnie? Założyłbym się o wiel- 
ką summę, że mi znów jakieś smutne przyno- 
sisz wieści..... m, 

— Najjaśniejszy panie! — odpowiedział 
podskarbi półgłosem, — wieści te, które przy- 
nosze, nie sa wprawdzie wesołe, ale chwała 
Bogu są takie, że przy chęciach po temu mo- 
żnaby je zamienić w dobre... 

— Ato już pewnie znowu przychodzisz 
mnie męczyć, abym coś zrobił ztym tam two- 
im Bierzyńskim, który jak powiadasz urósł do 
trzech tysięcy i jeszcze rośnie. Ale mój ko- 
chany! cóż ja z nim zrobię? i choćbym coś 
zrobił, to co to pomoże? czy to on jeden sta- 
nowi tę zaślepiona konfederację, która jak wi- 
dzę już się na to uwzięła, aby mi zatruć ży- 
cie? 

— Najjaśniejszy panie! — mówił dalćj pół 
tajemniczo Wessel, — od dni kilku, jak mia- 
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powabów bogatego repertoaru jaki posiąda, a na | dróży Cesarza, dzień 24 b. m. uważany był za ter- 
widzach pewni jesteśmy, zbywać mu nie będzie. | min wyjazdu Jego Cesarskićj Mości, ale dziś no- 


r 
EDAR 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
ásepesze Telegraficzne. 

Londyn 22 Września. Dzisiejszy Ti- 
mes donosi, że mieszkańcy Kalkuty przesłali do 
parlamentu petycję, w którćj proponują, żeby rząd 
Indji odłączony był od towarzystwa wschodnio- 
indyjskiego i żeby wprowadzono tam bezpośredni 
rząd Jéj Królewskićj Mości, zezgromadzeniem pra- 
wodawczem, 5 

Paryż 22 Września. Moniteur- donosi 
dziś o otworzeniu składek publicznych we wszy- 
stkich merostwach, na korzyść ofiar powstaniain- 
dyjskiego. 

Haga 21 Września. Jego Król. Mość 
zagaił dziś osobiście posiedzenia prawodawcze za 
rok 1857—8. 

J. K. Mość podziękował naprzód stanom jene- 
ralnym za ułożenie praw o szkołach elementarnych. 
Projektowana sieć kolei żelaznych, potrzebną jest 
w interesie kraju i rozwinięcia przemysła i han- 
dlu. Ale ponieważ kapitały potrzebne na to ogro- 
mne przedsiewzięcie są zbyt wielkie, żeby mogły 
być dostarczone przez prywatne osoby, przeto 
rząd zapewne ‘będzie musiał współdziałać w tem 
przedsiewzięciu, Finanse kraju są w stanie kwi- 
tnącym, a nadmiar dochodów z kolei jest znacznie 
większy niż w jakimkolwiek roku poprzednim. 

Zapowiadano. że mowa tronowa ogłosi podpi- 
sanie traktatu hollendersko-belgijskiego, ale po- 
nieważ nie ma o tem wzmianki, wnosić ztąd nale- 
Ży, że układy z rządem belgijskim, nie doprowa- 
dziły jeszcze do żądanego rezultatu. 

lamburg21W rześnia. Komitet kon- 
stytucyjny sejmu szwedzkiego przyjął większością 
18 głosów przeciw 5, propozycję J. K. Mości przed- 
stawioną sejmowi, a żądającą powierzenia xięciu 
Karolowi regencji państwa, na czas słabości J; K. 
Mości. 

Gazeta Gothenburgska donosi, że storting nor- 
wegski zgromadzony w Chrystianji, jednogłośnie 
przystał na oddanie xięciu następcy tronu regencji 
na czas słabości króla. i 

Turyn18 Września. Według dzisiej- 
szego Diritto, w przyszłym tygodniu spodziewane 
jest ogłoszenie postanowienia królewskiego roz- 
wiązującego Izbę deputowanych i zwolującego ko- 
legja wyborcze na dzień 15go Października r.b. 

(Fndópendance Belge). 
CZARNO GO, RA: 

Według wiadomości z Cetynji 21 września, xią- 
że Daniel, tudzieź cała jego rodzina, są zupełnie 
zdrowi; matka Żony xięcia, hrabina Markowie 
powróciła z Zarcha przez Antonio : do Cetynji. 
(Wiadomość ta pokazuje przynajmnićj, że donie- 
sienie w Journal de Constantinople: o zamordowa- 
niu xięcia Daniela było kłamstwem. (W. Pr. Z.) 

Fo RO AuNre Ciadih A y 

Paryż 21 Września. Dotychczas nawet w mini- 

sterjach które zajmują się przygotowaniem do po- 


łem zaszczyt przedstawić Jego Kr. Mości stan 
całój konfederacji i w nićj Bierzyńskiego po- 
zycję, postać rzeczy się tak znacznie zmieniła, 


| źe przedewszystkiem muszę Waszóćj K. Mości, 


memu miłościwemu panu, zdać nowy raport... 

— Nowy raport! — powtórzył Stanisław 
August zwestchnieniem, a rzucając pobieżnym 
wzrokiem na swoje nowe zwierciadło, dodał, 
mój podskarbi! a nie możnaby tego odłożyć: 
do jutra? 

— Miłościwy panie! sprawa. ta jestnadzwy- 
czajnie nalegajacą..... Gdyby taką nie była, 
czyżbym był śmiał niepokoić mojego monar- 
chę w nocy ? 

— Ha! to już mów, — odpowiedział król 
jeszcze z głębszem westchnieniem i siadłszy 
w krzesło, zwiesił głowę na poręcz, oddając 
się z taka rezygnacją Wesslowi, jakby na ja- 
kie męki. 

Tedy Wessel tak zaczął mówić: 

— Otóż muszę najpierwćj Waszćj Kr. Mo- 
ści dowieść, że Bierzynski urósł nie do trzech 
tysięcy ludzi, jakeśmy przed tygodniem my- 
śleli, ale w wilję Sgo Jana miał ich trzy tysią- 
ce czterysta sześciudziesiąt, a dzisiaj już ich 
ma cztery tysiące z okładem... 


we fakta zmieniły stan rzeczy, i rozporządzenia, 
które jak się zdaje ostatecznie zostały przyjęte, są 
tego rodzaju, że już nawet nie byłoby dość czasu, 
gdyby je chciano jeszcze odmienić. 

Cesarz zrzekł się wszelkich innych wycieczek 
za granicą, prócz bezpośrednio do Stuttgardu, za- 
pewne aby uniknąć dania pierwszeństwa odwidzin 
Jednemu dworowi niemieckiemu przed drugim. Je- 
go Cesarska Mość zatem wyjeżdża z obozu pod 
Chalons pojutrze 23 b. m. uda się. do Luneville 
gdzie będzie nocował, a po śniadaniu nazajutrz u- 
da się do Strasburga. Dzienniki strasburgskie o- 
trzymane dziś w Paryżu, zapowiadają przybycie 
Cesarza do tego miasta w dniu 24 o godzinie 4ćj „ 
po południu. Dodamy, że Cesarz żądał, aby go. 
przyjęto z ceremonjałem jak najprostszym, tak jak 
w czasie ostatniego przybycia Jego Cesarskićj Mości 
do Rouen. 

Cesarz nocować będzie w Strasburgu i następnie 
25 z rana uda się wprost do Stuttgardu: Miasto 
Metz przeznaczyło 30,000 fr. na koszta przyjęcia 
Jego Cesarskićj Mości, ale nie wiemy czy Cesarz 
tam się zatrzyma. i 

— Otrzymaliśmy tuz Baden wiadomość o śmier- 
ci xięcia Fugenjusza wirtembergskiego (urodzony 
8 Stycznia 1788 r. umarł w Karlsruhe 18 b. m,) ku- 
zyna króla Wirtembergskiego. Nie ma jednak 
przypuszezenia, żeby ta żałoba przeszkodziła zja- 
zdowi w Stutgardzie. 

Według wiadomości z obozu w Chalons, mar- 
szałek Canrobert ustąpił swego namiotu xięcia 
Cambridge a zajął namiot prosty oficerski. 

Xiąże i xiężna Alby przybyli dó Paryża. Zapo- 
wiadają także przybycie p. de La Tour d'Auver- 
gne, bylego ministra naszego w Toskanji, a obe- 
enie ministra w Turynie, tudzież jenerała Maissiat, 
który odbył kampanję w Kabylji, i jenerała Buh- 
ler, z rodu francuza, będącego w służbie per- 
skićj, który dowodził inżenjerją w oblężeniu He- 
ratu i znakomicie przyłożył się do zdobycia teg 
miasta. i 

Cesarz marokański czując się słabym, uregulo-' 
wał wszystko co do następstwa tronu. Xiąże syn: 


jego, powołany na następcę tronu, ma mićć cha- 


rakter więcćj wojowniczy niż terazniejszy monar- 
cha. Dziś biegała wieść, że bej tunetański w li- 
ście własnoręcznym do Cesarza, oddał się pod o- 
piekę Francji. Jest to bezwątpienia tylko niejaka 
odmiana wiesci o liscie beja, o którćj wczoraj mó- 
wiliśmy. 

Wiadomości otrzymane z Hiszpanji, coraz dzi- 
wniejszejrzucają światło na stan tego kraju. Mów. 
wią nawet, że nieprzyjaciele gabinetu Narvaez; 
w samym pałacu, którzy tylko chwilowo zawarli, 
z nim zawieszenie broni, w zamian za pewne ustą-. 
pienia uczynione z jego strony, obecnie zupelnie 
otwarcie wypowiedzieli mu wojnę. 

— Dowiadujemy się. że król pruski w swoich 
podróżach zatrzyma się w Sagan, w Szląsku, aby 
być obecnym przy ślubie panny Marji de Castel- ` 
lane z xięciem Radziwilłem. Panna* Marja de ` 


—. Cztery tysiące! — zawołał król, — i 
powiedzże mi, jakim sposobem przyszedł ten 
człowiek do takićj siły? jakiemi środkami u- 
trzymuje tak znaczne wojsko?..... 

— Najjaśniejszy panie! energja, osobista 
waleczność, znamienite militarne zdolności, © 
czem wszystkiem już dawno Waszćj Kr. Mo- 
ści mówiłem... 

— Noi cóż dalej? 

— Otóż w sam dzień Śgo Jana, — powia- 


4 g* nose - 


dał daléj podskarbi, — przygotował się był 


na niego Jmć pan Wścieklica, major buławy 
wielkićj koronnćj, i zebrawszy. Cztery: szwa- 
drony swoje, dwa szwadrony złotćj chorągwi . 
i trzy kompanje łanowych, miał zamiar w no- 
cy na jego obóz uderzyć i zabrać. Zdawało, ` 
się, że ta impreza się uda, bo Bierzyński dnia 
tego wyprawiał festyn w swoim obozie, i nie 
żałował ukontentowania swoim żołnierzom. 
Wiedziałem o tem, a chociaż Bierzyński jest , 
moim krewnym i z całego serca mu życzę, a- 
by się wykierował szezęśliwie, wierny jednak 
memu miłościwemu panu, błagałem Boga o 
jaknajzupełniejszą wiktorję dla wojsk Waszćj 
Kr. Mości. Zwycięztwo to byłoby mogło stać 
się zabójczem nawet dla całćj konfederacji. 


< 


Castellane jest siostrą hrabiny Hatzfeld i pan mi- 


'nister pruski pojedzie zapewne na te zaślubiny. 


— Pan Marchais, dawny prefekt z czasów Rze- 
czypospolitćj, przez nieszczęśliwy upadek na sta- 
tku Eufrałe, gdzie znajdował się z powodu inte- 
ressów handlowych, któremi się obecnie zajmo- 
wał, ciężko raniony i leżący bez przytomności, zo- 
stał zabity skrzynią,- którą. w to miejsce rzucono, 


` nie wiedząc że on się tam znajduje. 


— Zapewniają tu, że lord Stratford de Red. 


` eliffe może uważać swój zawód dyplomatyczny 


1 


za skończony. Przez delikatność zostanie on we- 
zwany do Anglji za urlopem, a w jego miejscu po- 
zostawiony będzie sprawujący interessa, ale sza- 
nowny. lord nie wróci już wcale na swoją posadę 


„ w Konstantynopolu, 


— Zastosowanie nowćj taryffy do powozów 
najemnych, nie okazuje pomyślnych rezultatów i 


: wiele osób sądzi, że trzeba będzie wkrótce wrócić 


do dawnego porządku. 

— Pogrzeb pana Gustawa Planche odbył się 
dziś zrana. Pan J. Janin, który za życia niebosz- 
czyka niejednokrotnie prowadził z nim zaciętą po: 


< lemikę, przemówił nad jego grobem w sposób na- 


. 


der rozrzewniający. (Ind. Belge.) 

— Czytamy w Messager de Bayonne, z dnia 19 
b. m. następujące szczegóły w przedmiocie podró- 
ży Jej Cesarskićj Mości: 

Wczoraj we czwartek korweta parowa Coligny, 
wziąwszy zapas wody i węgla, udała się do Bia- 
ritz i stanęła tuż pod willą cesarską. O godzinie 
wpół do czwartćj, Jój Cesarska Mość w towarzy- 
stwie hrabiego Walewskiego i jego małżonki, tu- 
dzież osób swego dworu i pewnćj liczby zaproszo- 
nych, weszła na pokład tego statku, który całą si- 
łą pary paścił się ku Saint-Sebastian, dokąd przy- 


- był o godzinie wpół do siódmćj. Przyjęcie jakie 


tam Jéj Cesarska Mość znalazła, odznaczało się en- 
tuzjazmem ludności, jak i oryginalnym i malowni- 
czym charakterem manifestacji, jakie tam miały 
miejsce. : 

W miejscu gdzie Cesarzowa wysiadła na ląd, 
zgromadzony był tłum niezmierny. Jéj Cesarska 
Mość przyjętą, została przez jenerał-kapitana na 
czele władz rozmaitego rodzaju, przy odgłosie 
dział twierdzy i wszystkich dzwonów kościelnych. 
Oddział wcjska z muzyką na czele, poprzedzał or- 
szak, który udał się do kościoła wpośród po- 
dwójnego szeregu wojska, ustawionego po całćj 
drodze. Przy bramie kościoła Jej Cesarska Mość 


- przyjętą zostala przez liczas duchowieństwo i pod 


_baldąchinem wprowadzoną została: na przygoto- 


waną honorową estradę. Odśpiewano następnieu- 
roczyste Te Deum. 

W) czasie ceremonji nadszedł zmrok wieczorny. 
Całe miasto bez żadnego wezwania zostało oświe- 
tlonem. Wychodząc z kościoła Jéj Cesarska Mość 
udała się do gmachu municypalności, gdzie przy- 


- jętą została przez członków ajuntamenta z których 
każdy trzymał pochodnię. Cesarzowa została za- 


„prowadzoną do wielkićj sali, gdzie jéj przedsta- 


" wionemi zostali znakomici dygnitarze i obywatele 


miasta, z któremi rozmawiała przez nieiaki czas. 


Ale podobało się Bogu jeszcze raz nas ciężko 
doświadczyć... 

— I cóż się stało? czy zaniechał Wściekli. 
ca swego zamiaru? | 

— Gorzćj jeszcze, miłościwy panie. Kiedy 


_ bowiem Wścieklica sie zbierał u siebie i cze- 


kał na nadejście wojsk posiłkowych, które 


„jakby umyślnie nie przyszły, sam Bierzyński 


- napadł na niego i najstraszniejszą rzeź spra- 


wił w jego szeregach..... 
— Jakto? więe napadnięty wzajemnie? inie 
broniłże się Wścieklica? 

„, — Bronił się całą siłą, ale przeciwko Bie- 
rzyńskięemu rzadko skuteczna obrona, -Bo u- 
derza tylko po dokładnym namyśle i z gwał- 
townością zabójczą. Dlatego i tutaj trzy czwar- 
te części wojsk Jmć pana Wścieklicy legło na 
miejscu, a reszta wraz z swym dowódcą do- 
stała się do niewoli... 

Na tę wiadomość Stanisław. August zbladł 
i zmienił. twarz całą jak gdyby w gniewie; ale 


_ zacisnął usta i w milczeniu zaczął się prze- 


chodzić 'po sypialnćj komnacie. 
mówił dalój: 

- — O téj bitwie straszliwe doniesiono mi 
rzeczy. Stosy trupów leżą do dziś dnia jesz- 


Podskarbi 


Wspaniały bufet zastawiony rozmaitemi chłodni- 
kami, przygotowany był w tćj sali. Jéj Ces. Mość 
zbliżyła się do niego. N. Pani ukazała się później 
na balkonie miejskiego salonu, i przyjętą zosta- 
ła dłago powtarzającym sięokrzykiem zgromadzo- 
nego tłumu, Około godz. 9éj Jéj Ces. Mość skiero- 
wała się ku portowi, poprzedzona przez 40 basków 
w czerwonych beretach z zapalonemi pochodnia- 
mi; towarzyszyły jéj władze miejskie, a w około o- 
taczał ją tlum niezmierny, który się roztwierał tyl- 
ko przed jéj krokami. Jéj Cesarska Mość pożegna- 
ła tych poczciwych ludzi głęboko wzruszona przy- 
jęciem tak pełnem entuzjazmu, jakie tu znalazła i 
wsiadła na statek Coligny, żegnana przeciągłemi 
wiwatami ludu. O północy przy najpogodniejszćj 
nocy. Jój Cesarska Mość wysiadła naląd w naszćm 
mieście. |. (nd. Belge.) 
TAR pi D a Gd 


Kalkuta 8 Sierpnia, Wiadomości jakie dzisiej- 
sza poczta powiezie do Europy, nie są dla nas 
wcale pomyślne, bo pokazują że nasze armje po- 
niosły nowe klęski i że powstanie ciąglesię szerzy. 

W Delhi nietylko wojska nasze nie uczyniły ża- 
dnego postępu, ale nawet z wielkim trudem zale- 
dwie się trzymają w pozycji. Według pewnych 
korrespondencji, wątpić należy czy będą w stanie 
utrzymać oblężenie do czasu przybycia posiłków, 
które wyruszyły dla poparcia ich i nawet kiedy 
już te posiłki przybędą na miejsce przeznaczenia, 
nie wyniknie ztego wyraźne polepszenie dla oble- 
gających, bo ciągłe walki i cholera, zdziesiątko- 
wały już ich szeregi. 

Mały garnizon w Agra, opiera się jeszcze, ale 
hordy krajowców oblegających to miasto, grożą 
mu zniszczeniem i dowódcy angielscy dla wzmo- 
enienia swoich sił, ujrzeli się zmuszonemi wypu- 
ścić wszystkich więźni znajdujących się w tćj wa- 
rowni. Wypuszczeni więźnie równie jak cała lu- 
dność chrześcjańska tak krajowa jak eudzoziem- 
ska, zostali uzbrojeni aby dopomagać do obrony 
warowni. 

W Lucknow położenie bardzo jest niebezpiecz- 
ne. Garstka walecznych opiera się w pewnym 
rodzaju oszańcowania, przeciw kilku tysiącom ob- 
legających, -powiększćj części sypojów. - Ci osta- 
tni codzień prawie występują do, walki i chociaż 
są odpierani, niekiedy nawet z ciężką stratą, nie 
zniechęcają się tém, licząc. na przewagę swojćj li- 
czby i stopniowy ubytek obrońców miasta. Co do 
samego miasta, które juź znajdowało się przez nie- 
jaki czas w ręku powstańców, zostało ono przez 
nich zrabowane do szczętu, nie pozostało tam nie 
takiego co było warte zabrania. i 

To jeszcze podwaja ważność tych wiadomości. 
że jenerał Havelock, który jak juź doniesiono dro- 
ga przez Bombaj, pobił w kilku bitwach straszne- 
go przywódcę powstańców Nena-Sahiba i który 
udał się w pochód ku Lucknow, w celu uwolnie- 
nia tego miasta od oblężenia i udania się następnie 
do Delhi, po ujściu Ż8miu mil drogi. ujrzał się 
zmuszonym powrócić do Cawnpore, ponieważ oble- 
gający zajmowali w ogromnćj liczbie drogęt w szy- 


walkę z niemi, byłoby to samo co narażać się na 
nieochybną zgubę. Prócz tego cholera czyni wiel- 
kie zniszczenie w jego korpusie. 

Jenerał Havelock który jest jednym z najlepszych 
i najdzielniejszych jenerałów jakich posiada armja 
angielska, nie zdecydował się niewątpliwie na ten 
ruch odwrotny, aż wtedy dopiero gdy wszelkie 
operacje zamierzone poprzednio okazały się doty- 
kalnie nie możliwemi. W tym marszu odwrotnym 
porzucił on, zagwożdziwszy je naprzód, 25 dział, 
które był zabrał Nena-Sahibowi przed kilku dniami. 

Jest to najcięższa klęska jaką dotąd anglicy po- 
niesli. Jenerał Havelock w trzech zwycięztwach 
odniesionych nad Nena-Sahibem, dowiódł w świe- 
tniejszy sposób niż którykolwiek inny oficer an- 
gielski, niezmiernćj wyższości naszćj armji, nawet 
nad sypojami, którzy mają naszą organizację. Je- 
go cofnięcie się mićć będzie niezmiernie ważne sku- 
tki dla Lucknow i dla Delhi. 

Anglicy ponieśli także ciężką klęskę pod Arrah. 
Oddział około 200 ludzi 10go pułku, idący na po- 
moc temu miastu, przez nieroztropność dowodzą- 
cego oficera, znalazł się otoczonym przez powstań- 
ców, którzy prawie wszystkich anglików pozabi- 
jali. Anglicy którzy skutkiem zmrokn i nierówno- 
ści gruntu rozproszyli się nieco, hali się użyć pal- 
nćj broni, żeby się wzajemnie między sobą nie pó- 
zabijać. 

Kapitan Dunbar który nimi dowodził, został 
jak się zdaje zwiedziony zapewnieniami znajomych 
krajowców, że na całćj drodze do Arrah nie ma 
wcale powstańców, zawsze jednak zasługuje na 
naganę za to,że się puścił za daleko nie przedsię- 
wziąwszy większych środków ostrożności. Kapi- 
tan poległ z większą częścią swoich żołnierzy. 

Jakkolwiek smutne są te nowiny, nie na tem je- 
dnak koniec, mamy jeszcze simutniejsze. Wszyst- 
kie pułki w Pendżab prócz trzech tylko, musiały 
zostać rozbrojone wskutku ducha jaki się w nich 
objawił. 


Pendżab jest na północ od Delhi. Od pierwszej 


chwili powstania aż dotąd prawie, ta część Indji 
okazywała się bardzo spokojną, dawała nawet do- 
wody wielkićj sympatji dla anglików. Rozbrojo- 
no obecnie wprawdżie bez żadnego oporu dwana- 
ście pułków piechoty i jeden lekkićj jazdy. Inny 
pułk jazdy (I4ty) nie chciał oddać broni, stawiał 
rózpaczliwy opór i dał się zrabać w sztuki; na pię- 
ciu ludzi, ledwo jeden pozostał żywy. 

Trzy pułki piechoty i jeden jazdy same się roz- 
wiązały i rozproszyły po całej okolicy. 

Mamy także doniesienia o buncie i roztrojeniu 
pulku 63go w Bhurtpore, o rozbrojeniu garnizo- 
nu Gorukpore, o buncie garnizonu w Hazarebagh i 
w Azimpur, gdzie anglicy zabrali 800 powstańców 
nakoniec o buncie rekrutów w Burthpore. Otrzy- 
mane wiadomości donoszą, że cały kraj między 
Agra i Cawnpore, został zupełnie zrabowany i że 
bandy rabusiów spustoszyły rozmaite miasta. 

Ale smutniejszą od tego wszystkiego, jest ta 0- 
koliczność, że ludność w wielu bardzo miejscach, 
gdzie dotąd objawiało się więcćj przychylne niż nie- 


stkie punkty strategiczne, tak że odważyć się na, przyjacielskie usposobienie względem anglików, 


cze na dziedzińcu pana Wścieklicy, a pomię- 


Wessel milczał przez chwilę, nie chcąc za- 


dzy nimi konający i ranni, bez ratunku, bez | przeczać myśli królewskićj, którą ten słaby 


opatrzenia, przerażającemi jękami napełniają 
powietrze... 

Ale król zdawał się jakby nie słyszyć tego, 
bo w tćj chwili podniósł ręce do góry i zawo- 
łał żałośnym głosem: 

— 0! cóż tóż ja mam za ludzi! co za żoł- 
nierzy! 

Poczem: znów chodził «przez chwilę i mil- 
czał — a nareszcie przystąpił do Wessla, i 
rzekł: 

— I powiedzże mi, cóż znów za szatan'o0- 
pętał tego Bierzyńskiego? czym go kiedy u- 
krzywdził? ¿czym mu zrobił co złego? czegóż 
ten człowiek się mści na mnie tak srodze? 


w tym razie monarcha uroił był sobie istotnie 
z samym początkiem konfederacji, iktórćj, po- 
mimo wszystkich uniwersałów i manifestów, 
nie mógł się pozbyć do końca. Nie chciał 
mu tedy tego urojenia zaprzeczać podskarbi, 
bo wiedział, żeby się to było na nie nie zda- 


ło: awytrzymawszy chwilę w milczeniu, potem 


tak mówił: z 

— Najjaśniejszy panie! jeżeli jest kto po- 
miedzy naczelnikami konfederacji, który jest 
tyle zbrodniczym, że chowa wswem sercu ja- 
kieś urojone do Waszćj Kr. Mości pretensje; 
to tego najpewnićj nie można powiedzićć © 
Jmć panu Bierzyńskim. Przeciwnie nawet, 
wiem to dokładnie i od niego samego, że nie- 


— Najjaśniejszy panie! — mówił na to pod- | tylko jaknajgoręcćj pragnie być wiernym swe- 


skarbi, — nie myśle ja tego, aby Bierzyńskim 
powodowała zemsta... 

— Ale zemsta, zemsta! — zawołał Stani- 
sław August, — nie innego jak zemsta po- 
woduje nimi wszystkimi! Tylko żeby mnie dre- 
czyć. żeby się pastwić nademna, żeby mnie 
zapędzić do grobu, podnieśli oni ten bunt o- 
brzydliwy! Ale cóż przez Pana Boga żywego! 
czyż mnie nie.sami obrali? 


mu monarsze, ale nawet w swojem szlache- 
tnem. sercu dla osoby Waszćj Kr. Mości nosi 
najwyższą cześć i uwielbienie..... 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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teraz jednogłośnie życzy powodzenia powstańcom. 

Rząd ściąga pożyczkę po 5 pCt., ale podpisy 
nie zbierają się dość prędko, musiano więc przy- 
stać na przyjmow: anie części zaliczeń w papierach 
rządowych przynoszących 3! i 4 pCt. 

Chociaż wolność prassy jest prawem które an- 
glicy jak sami mówią odziedziczają przychodząc 
na świat i które tak im jest potrzebne jak powie- 
trze którćm oddychają, rząd jednak trzyma ją tu 
w takiem uciśnieniu jakiego może nie doświadczą 
w żadnym kraju Europy. Niepodobna zatćm do- 
wiedzićć się przez nią o prawdziwem położeniu kra- 
ju i ztego co różne dzienniki donoszą, możemy 
z-pewnością wnosić że przesilenie jest daleko wa- 
żniejsze niż one mówią. 

Należy jednak przyznać, że rząd nie postąpił ze 
zbytnią surowością w processie wytoczonym przed 
niejakim czasem dziennikowi Doorbin, który głosił 
buntownicze ideje i który za to skazany tylko zo- 
stał na prostą karę porządkową. 

Straszny spisek odkryty został w Benares. gdzie 
aresztowano mnóstwo podejrzanych csób. W Kal- 
kucie także było kilka aresztowań. 

— (Czytamy w Globe następujące urzędowe wia- 
domości, uzupełniające poprzednie depesze co do- 
wypków w Indjach. 

Z Delhi: Goniec przybyły z Agra 19go lipca do- 
nosi że wojsko angielskie ograniczało się na ope- 
racjach odpornych do dnia 14go. Powstańcy ata- 
kowali nas co trzy lub cztery dni i odpierani są 
ze stratą. Siła nasza wynosi około 6000 żołnierzy 
różnćj broni, nie licząc chorych i rannych. Do 
dnia 14go lipca było 159 poległych. 583 chorych 
i 352 rannych. 

ZCawnpore. Znaleziono tu rejestr dam, które u- 
marly śmiercią naturalną od 7go do 15go lipca, 
rejestr ten utrzymywany był przez indyjskiego do- 
ktora. Odliczywszy te osoby zmarłe wskutku ró- 
źnych słabości, pokazuje się że 197 osób zamor- 
dowano w dniu 15tym wieczorem. Budynek w któ- 
rym ta rzeź miała miejsce, wydawał się za naszóm 
przybyciem jakby szlachtuz. Jenerał Neill zmu- 
szał każdego bramina wyższćj kasty, którego do- 
stał w ręce pomiędzy sypojami, do zbierania po- 
dartych szczątek: ubiorów zamordowanych ofiar i 
do mycia podłogi krwią zbroczonćj; przy każdym 
skazanym znajdował się żołnierz angielski z batem, 
którym chłostał go potężnie zà każdym razem ile- 
kroć który chciał przerwać robotę. Po tém hań- 
biącem upokorzeniu które pozbąwia ich praw ka- 
stowych, ci nędznicy następnie wieszani są jedni 
po dragich, Ten rodzaj kary wymyślony przez je- 
nerała Neill, zjednał mu wielką popularność mię- 
dzy żołnierzami angielskiemi. (Ind. Belge). 

NE BONE 

Hamburg 18 Września. Sejm xięstwa Lauen- 
burg jeszcze się dalój posunął w manifestacjach 
przeciw Danji niź sejm holsztyński, Zważając, że 
wszelkie poprzednie usiłowania w celu porozumie- 
nia się z gabinetem pozostały bezskutecznemi, ten 
sejm, zdecydow al jednozgodnością głosów obe- 
cenych członków, że za staraniem marszałka szla- 
chty, adres obejmujący wszystkie skargi i zarzu- 
ty Xięstw, zostanie przedstawiony sejmowi nie- 
mieckiemu. Tak więc spór ten zos'anie wniesióny 
przed sejm w Frankfurcie, pierwćj mż dwa wiel- 
kie mocarstwa niemieckie, wystąpią z tem przed- 
stawieniem. Ten krok deputowanych lauenburg- 
skich, może być uważany jako nowe zawikłanie, 
które' może niepodobnem uczynić zgodne porozu- 
mienie się, bez interwencji sejmu niemieckiego. 

->: Paropływem|pocztowyrm 7 Drontheim, otrzy- 
maliśmy wiadomości z Chrystjanji 15 b. m. Król 
Oskar przesłał stor tingowi norwegskiemu,podobnie 
jak Izbom szwedzkini odezwę proponującą, aby 
powierzonó regencję państwa jego najstarszemu 
synowi xięciu Karolowi, następcy tronu. Propo- 
zycja ta wydająca się przeciwną artykułom prawa 
zasadniczego, określającego attrybucje władzy 
królewskiej, spotkała na wszystkich prawie la- 
wkach Izby: dość silną oppozycję, tak, że można 
obawiać się odrzucenia projektu królewskiego. 
Wielu członków stortingu niemogło wstrzymać się 
z głośnem oświadczeniem swego podziwienia z te- 
go względu, że podczas gdy xiążę Karol jest i po- 
zostaje jak dotąd, na czele spraw Norwegji, z ty- 
tułem i attrybucjami jéj wicekróla, król Oskar 
proponuje jeszcze. żeby mu Izby oddały regencję 
obu państw, 

Prócz tego potrzebaby uzyskać przyc hylne gło- 
sy trzech czwartych części członków Izby, i pro- 
pozycja ta musiałaby być przedstawioną na dwóch 

W drukarni J. 
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} następujących po sobie posiedzeniach, bo inaczej 


s 


Ungra. — Wolno 


żadna jakakolwiek modyfikacja nie może być za- 
prowadzoną w dotychczasowćj konstytucji mo- 
narchji. Nim rozprawy nad tą niezmiernie ważną 
kwestją, która w każdym razie ma przyłożyć siędo 
wzmocnienia węzłów łączących Norwegję i Szwe- 
cję— rozpoczną się w stortingu, siedmiu radców 
stanu norwegskich, gotuje się wyjechać z Chry- 
stjanji, aby przyłączywszy się do tych trzech któ- 
rzy ciągle pozostają w Sztokholmie, uzupełnić li- 
ezbę dziesięciu członków, którzy z drugą taką li- 
czbą członków szwedzkićj rady stanu, stanowić 
mają rząd tymczasowy. (Neue Pr. Zeit.) 
Ć a O TEE ORSA < Die E 

W korrespondencji paryzkićj czytamy, że sta- 
nowisko kardynała Antonelli bardzo jest zachwia- 
ne. Już w dniu powrotu Papieża, uważano ozię- 
błość z jaką niektórzy wyżsi urzędnicy przyjęci zo- 
stali przez Jego Swiątobliwość. Kardynał Anto- 
nelli był bardzo słaby i mylnie sądzono żewiedząc 
o niezadowoleniu Papieża, chciał uniknąć spotka- 
nia w pierwszćj chwili: ale następnie inne znaki 
niejakie pól-słówka które się wymknęły prała- 
tom, których w Rzymie nazywają prałatamź domo- 
wemi, pozwalają przewidywać, że gabinet zosta- 
niezmodyfikowany. Czy to będzie zarazem zmianą 
systemu? O tém nikt jeszcze nie pewnego powie- 
dzićć nie może, ale ze wszystkich stron słyszyć 
można najrozmaitsze komentarze; w drodze urzę- 
dowćj jehnak dotąd o tém wszystkim nic jeszcze 
nie słychać. 

— Process o spisek z dnia 29go czerwca, do- 
tąd żywo zajmuje dziennikii publiczność piemonc- 
ką. Gazelta del í opolo, zawiera liczne szczegóły te- 
go spisku, którego planem było wysadzenie w po- 
wietrze części przynajmnićj rodzinnego miasta Maz- 
ziniego. (Neue Pr. Ztg). 


| DONIESIENIA. 


Nakładem Xięgarni RUDOLFA FRIEDLEIN przy ulicy 
ulicy Senatorskićj Nro. 460, wyszły z litografii w Lip- 
sku następujace kompozycje: powszechnie ulubione: 
Dwa mazury—chociaż bieda to hoc, hoc, na fortepian 
przez Kazimierza Lubomirskiego—grywane przez or- 
kiestrę Bilsego, dzieło 51. Cena kop. 37 i pół. L'in- 
quietude, róverie, na fortepian, ofiarowane pannie Eú- 
frazji Rakowskićj” przez R. Monczyńskiego, dzieło 16. 


Cena kop. 37 i pół. Mazourka Champetre na fortepian. 


ofiarowany pani Ewie Januszewskićj, przez R. Mon- 


czyńskiego, dzieło 17. Cena kop. 37 i pół: Impromptn: 


na fortepian ofiarowany xięciu Kazimierzowi Lubomir- 
skiemu, przez Józefa Szadek, dzieło 25. Cena kop. 37 
i pół. Czy ta szczęście? mazurek do śpiewu poświeco- 
ny pannie Józefie Krysińskićj, wiersz Władysława Bo- 
gusławskiego, muzyka Bronisława Dobrzyńskiego, 
dzieło 5. Cena kop. 45. (Ner 396.— 1). 


Xięgarnia H. NATANSONA przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście Nro 442 na lém piętrze, otrzymała na- 
stępujące nowe dzieła: ,„,O głównych wyobrażeniach 
i uroczystościach bałwochwalczych naszego ludu 
z powodu prac J. Lelewela: Bałwochwalstwo Sławiąn; 
i R. Berwińskiego: studja nad literaturą ludową, napi- 
sał Kazimierz Szulo, 8ka, Poznań 1857 r., kop. 50; 
Poszukiwania patoslogiczne czyli sposoby nakużecania= 
nia ich przy łóżku chorego, przez dra A. Kryszkę, Ska 
Warszawa: 1857 r., rs. l; Podróż do miasteczka, 
powieść przez J. J. Kraszewskiego (z dodaniem kilku 
pomniejszych), Warszawa, kop. 90. (Ner 391. so: 


Cementu 


Dla podania łatwości 'w nabywaniu 


krajowego. potrzebującym tegu materjału na pro-- 


wincji przedsięwzięte są kroki o tworzenie składów w pún- 
ktach do tego właściwychnim to zaś! nastąpi ogłasza się 


nidiejszem, ;że cement krajowy naturalny 


(Roman-cement) sprzedaję się w fabryce pod Sławkowem 


w powiecie Olkuskim, beczka ważąca około pudów ł0 po 


rs 3 kop. 50iże skłądy €ementu tego- urza- 
dzone zostały. na kolei żelazaćj przy stacjach naatępają" 
cych jakoto: 

a) w Ząbkowicach beczka po rs. 3 kop. 75: 


b) w Myszkowie Ke Pd! 5,0100; 
c) w Częstochowie  ,, A 8 „98: 
d} w Radomsku $ ko 1,600; 
e) w Piotrkowie ti % 4. 20% 
f) w Rokicinach Ę NE KŚ SKLZAG: 
g) w Skierniewicach my RAR, SENA 
h) w Rudzie Guzowskićj „© 4 „ 58; 


na stacjach tych uproszeni są miejscowi urzędnicy, aby, 


zgłaszającym się 0 nabycie: cementu, miejsce: sprzedaży 
i osoby nią zajmujące się wskazali. O otworzeniu zaś sprze” 
dsży cementu sztucznego (portland= -cemeni) z fabryki dóbr 
Grodziec osobno doniesionem będzie. (Ner 382.—3.) 


W PON ECA CELMA 4=GIS"LO RK 
Doniesienie z Augustowa— Powra- 
cając z wód mineralnych Druskieniki, napotkałem błą- 


drukować. -—— Warszawa dnia 14 (26) Września 1857 r. — Starszy cehzor, F. Bobtessczań su, 


kającą się sukę, pudlicę, własnością p. Bokelmann bę- 
dącą, który był poprzednio tam z Pleoramą, zawiada- 
miam go, aby po odbiór tejże zgłosił się do Augusto- 
wa, do: cukierni pana Rndolfa.—J. R (Ner 392.—2), 


Znany od lat kilkunastu 
EP WE. R TAI 


na zawsze wygubiajacy nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi, - Í 
nabyć można każdego czasu w'składzie rozmaitości M. Ko- 
nopackiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu - 
Bluhma Nro 385,o0bok kościoła KK Karmelitów, —Cena na 
miejscu rub, sr. jeden Posyłki zaś pocztą nie ułatwiają się. 


(Ner 376.— 3.) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Małżonka dymis. jene- 
rała-lejtnanta senatora An- 
na Kurnatowska z Niemiec, 
Bułkakowie Jul. i Jan ob. 
z gub. Mińskićj nr 625, 
Ciecierski Stefan ob. z Cie- 
chanowca nr 613, Komar 
Alfons ob. z Mohylewa nr 
414, Maliszewski Konstan. 
ob. z Grodna nr 585, Mi- 
korski Napo. ob. z Mostek 
nr 601,, Marjański Broni. 
ob. z Jastkowa nr 601, 


Płonczyński Ign. ob. z Wy- 


kna nr 482, Podczaski Fel. 
ob. z Parzniewic nr 2668, 
Sumiński Jan ob. z Głażno- 
wa nr 585, Sawicką Leop. 
doktór z Kowna nr 601, 
Sobański Izydor ob, z U- 
ściługa nr 618, Walewski 
Wład. ob. z Strobień nr 
570, Wolf Karol ob, z Cie- 
lądza nr 584, Hofman Fry- 
deryk budowni. z Wro- 
cławia nr 3041, Kalen- 
czyńska Balbina ob. i Mi- 
chałowski Romuald sekre. 
gub. z Drezna nr 625 ,Ru- 


siecki Karol ob, z Paryża 
nr 2158, Sikorski Leon le- 
karz z Krakowa nr 3077, 
'Trembicki Ant. ob. z Dre- 
zna nr 614. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Xiądz Benjamin Szy- 
mański biskup  djecezji 
podlaskićj do Sterdyni, 


rzeczy. radca stanu Bier-. 


nacki dyr. wydz..K. R. S. 
W. i D. do Niemiec, Cie- 
lecki Fel. ob. do Sojek, 
Grocholski Lud. ob. do gu- 
bernji Wołyńskićj, Gosla- 
wski Piotr asses. koleg, do 
Petersburga, xiąże Lubo- 
mirski Zyg. radca dworu 
kamerjunkier dworu J. O. 
MOSĆI do Brześcia Lit., 
£empicki Fel. ob. do Gą- 
bina, Rudowski Antoni ob. 


do Radomia, Rościszewski. 


Tad. ob. do Chylina; Smia- 


rowski Alex. ob, do Rutki, 


Tarnowski Jan ob. do A- 
damowa, Hirszeł. Henryk 
kup. do Lipska, Rahoza 
Miko. inżynier francuzki 
do.Paryża. 


HURS GIEEWW WAMSZAWYSEŁAKI. i 
dnia 25 Września 1857 roku. 


AERO "ROWONCWEWOECAGCNNC WOGOC RYC YSA 


TE Zadano „płacono 
Monety: TCA LAO 
Pół-imperjały rossyjskie . . . à. - „— 6 5 :7 17a $ 
Dukaty hollenderskie nowe ważne . —| —[— 
Papiery. 

Obli, skar. (4%) za 100 rs. (oprócz ry, 881/31 | — | — 
Bilety skarbu Rrólestwa Polskie. (4%44,) | — | — | — | — 
Listy zastawne białe Il okresu (oprócz 

kuponu) (4%) . . za100 złp, | = | — | — | = 
Listy zastawne białe II] okresu (oprócz 

kuponu) (4%) . za 15rs. | 14 | 77] 1% 11% . 
Obligacje eząstkowe na 500 zł. (oprócz | ) ea 

kupoan) (4%,) . ——k= |= 
Cert, banku na obl. cz. lil. A Da 300 zł. — 1— F— | — 

= x lit. B. na 200 zł. bez proc. | — | — | — | — 

F procentowe (Y — | — | — | — 
Dowody (Rom. Centr: Likwid: za 100: E > h— | — | — 
Nowa, rossyjska pażyczka z roku. 1854 | , 
oprócz kuponu (5%) . . 11] 7]— | — 
z roku 1863 uj 7]=| — 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- | | tb 
skiego dróg. żeląznych, praemium, = M rl -— |= 
„ Obligi Współki Żeg zlugi arowej w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 150 | 742] 50 | — | — 
We xle zdnia 24 bjm. raS] 
Berlin 100 Tal. 2 M.| 96; 90*| 96 | 60 

EO 2 109 Tab Hotl — w b-+ | — 
Gdańsk . . 400 Tal. |2M.| — | — | — | — 

u e» oo « o 100 Tak jke WSS pm | 8 
Hamburg. . « © « 300 Mk, |2 M.| 146; 40) — | — 
Londyn . „4d FY, Ste TAMT O FAB 6/1788 
Moskwa: . « « « . 10008." |ks tli 99.) 50/| — | —» 
Petersbmrg + -o 100 Rs; [1 M.| 99:| 66 | — | w 

lą 6, «+ AORE |k. t.| — | — |— | — 
Paryż « . « „/.. 300 Fran.|2 Muj 770/| 25 a | 

A "RE PN a 300 Fran, |1 M| — m | — | m 
Wiedeń . . . . « 150ZŁR.|2M.| 98 | 606 |— | = © 
Wrocław ène «+ 100 Tal... [DM] © | — | — — 


ad w AE wc. a RKA KO CzA KA 
Wartość Kuponi bieżącego: od bl. skami Rs.. 1 kopi 94%, ; 
oddistów zastawnych: kop. 15/4 = 

od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 2 Kop. W/W 


"TEATR WIELKI. Jutro: Korsarz. ` 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Chatka w lesie. 


DRUGA WIELKA WYSTAWA 
Dalszy ciąg Wojny Krymskaćj i inne artystyczne e 


Cykloramy 
zy. Ž rana od godziny 8ćj do 6ćj wieczorem, przy, 


świetle dziennym, a od. 66j do 8ćj przy oświetleniu ga-/ 
zem. Główne widoki stanowią: Atak na Wielki Ridan: 
i odparcie Anglików, Petersburg; Kronstadt , Paryż, - 
Montreal, Quebeck, Halifax i t. d.— W przyszły Czwar- 
tek zmiana widoków. (Nr 336 —SE 


